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| Jednakżę okazało się — piszą 

sti“ — że niedogodności, polączone. z zanie- 
chanięm wzywania i zawiadamiania stron 
Q gans sądzenia sprawy w instancyach 
apelacyjnyeh, 8ą bez porównania większe 
od tych, w istocie rzęczy dość nieznacz- 
nych utradniań, jakie pociągałdla wymiaru 
sprawiedliwości odwrotny porządek rzeczy. 
Choćby bowiem procedura zawiądamiania 
zainteresowanych osób o terminie sądzenia 
sprawy w drodze apelacyjnej była nąwet 
połączona z pewną zwłoką w biegu pro- 
cesu, to czyż to nie lepsze, niż, jak to by- 
wa, obecnie, że sprawy karnie, w których 
postawione bywają na kartę najdroższe 
dobra człowieka: cześć jego, wolpość i sta- 
nowisko obywatelskie, rozstrzyga sgd dru- 
giej instanegi w jego nieobecności, bez wla- 
ściwej rozprawy ustnej sądowej, na pod- 
stawie jedynie martwego materyału papie- 
rowego i wbrew rdzennej zasadzie proce- 
su współczesnego. 

Zdarzają się z tego powoda nawet wye 
padki szkodzące powadze i godności instyć 
tucyj sądowych, zwłaszcza sądzących bez 
udziału przysięgłych. Bywa np., że oskar- 
żony uniewinuiony przez sąd okręgowy, 
niezawiadomiony o założeniu przeciwko 
niemu protestu apelacyjnego, skazany zo- 
staje w izbie na karę ciężką nietylko za- 
ocznie, ale nawet bez zawiadomienia go o 
tem? Takie fakty, zdawałoby się calkiem 
niemożliwe w naszych czasach, miały je- 
dnaknieraz miejsce—twierdzą „Nowosti*— 
w okręgach tyfiiskim i warszawskim, jak 
równieź w guberniach nadbaltyckigh, gdzie, 
wobec braku „sądów sumienia*, do kom- 
petencyi izb sądowych należą w drodze 
apelacyjnej wszystkie sprawy karne, roz- 
strzygane w sądach okręgowych: Możli- 
wość pońobnych wypadków nie usuwa i 
| nadane i prawo zażądania obecności 


Zawiadamianie stron o terminie są- 
dzenia spraw w instancyśch ape- 
laeyjnych. . 

Wedle relacyj gazet spece 1 ra- 
da państwa Najwyżej zatwierdzonem orze- 
czeniem z. d.. 28 stycznia st. st, r. b, wpro- 
wadziła dość ważną reformę w obowiązu- 
jącej procedurze procesu karnego w dro- 
dze apelacyjnej. Chodzi ta 6 zawiądamia- 
nie strón e terminie sądzenia spraw w zja- 
zdach sądów pokoja i izbach sądowych. 
Jak wiadomo, artykuły 159.1 879 ust. post. 
karn. sądy stosują w ten sposób, że dla 
instancyi apelacyjnej nie są Śbowiązkowe 
sdi wezwanie strony na posiedzenie, ani 
zawiadomienie jej o dnin sądzenia sprawy. 
Praktykę tę nstalił eały szereg wyroków 
senatu i znajduje się ona w zgodzie zupeł- 
nej z intencyami twórców ustaw sądowycli, 
którzy w komentarzach swych do projekta 
reorganizacyi władz sądowych. wypowie- 
izieli zdanie, iż wobec olbrzymich odległe- 
ści, dziejących izby sądowe od sądów okrę- 
gowych, „żądanie osobistego Sławiennictwa 
oskarżonych i innych osób, biorących udział 
w sprawie do izby sądowej, byłoby nader 
dla nich uciążliwe, zwłaszcza dla oskarżo- 
nych aresztantów, którzy tym sposobem 
musieliby etapem wędrować po kilkaset 
wiorst”. Co io procedury w sądach zja- 
udowych, twórcy projektu ustawy post. 
karn, gu zdania, że „wzywanie stron 
przedstawiałoby wielkie niedogodności, a 
lymczasem nie jest ono szczególnie koniecz- 
ne, gdyż na mocy art, 67 (projektu, odpo- 
Wiadającej 128 art. nsk post, arn,), W ra- 
zie oświadczenia niezadowolenia z wyroku, 
sędzia winien objaśnić skazanego, w jakim 
terminie i na jakiej drodze może być wy- 
rok zaskarżony...” s 


= n = 


dzy — zauważyła praktyczna Eliza — lecz 

my nie nie posiadamy teraz, jesteśmy biedne. 

To nic — odparła Joanna, przejęta 

wielkością chwili, — Pobożny malarz, Fra 

Angelico da Fiesoje nazywa bogactwem 

swoją mmiejętność obchodzenia się bez 
ystkiego 'w życiu. 

— Bo prawdopodobnie miał w klaszto- 
rze całodzienne utrzymanie i darmo miesz- 
kanie.. — odparła Eliza, smutuem spojrze- 
niem objąwszy czyściutki pokoik —my bę- 
dziemy musiały opuścić to miłe mieszkanko. 

— Kto wie? — odparła Joanna, — Nie 
dziwiłoby mnie wcale, gdyby gospodyni 
zmniejszyła nam komorne, posłyszawszy 0 
spotykającem nas nieszczęściu. 

— Ale resztę skąd poktyjemy? 

— Zaczniemy znów dawać lekeye- 

— Jeżeli tylko weżmie nas kto. 

— Pau dyrektor przedstawi nas swojej 
rodzinie, 

— Jeżeli ją ma. 

— Pan hrabia zajmie się nami, a przy 
jego stosunkach nie zbraknie nam za jęcia 

— Ale może sil do ich pełnienią. Nie 
jesteśmy jnż młode... gdzieź te czasy, gdyś 
my brały jeszcze po pięćdziesiąt krajca- 
rów za godzinę? — dorzuciła Eliza, 

Wszystkie te nwagi nie zdołały wszak- 
że złamać ufności Joauny. Przez cały 
wieczór budowała zamki na lodzie. 

Następnego jednak dnia, gdy wyjmowa- 
ła z kasy koperty z obligacyami, dodając 
dla porząłka kupony po sześciu latach 
płatne, zmiękłą naraz i pósmatniała. Obie 
siostry nie Śmiały spojrzeć sobie w oczy 
w ciągu tej całej cierniowej drogi do 
banku. s 

Przybywszy na miejsce, dostały natych- 
miast posłuchanie u swego potężnego 
obrońcy, Joauna podsłą fu papiery, pro- 
sząc, aby E rA niemi podług wla- 
siego uznania, a Kliza nerwowem kiwa- 
niem głowy wyrażała swoje przyzwolenie. 

— To znaczy, że panlo zgadzacie się ua 
sprzedaż papierów? — zapyiał dyrektor. 


Marya v. Ebner-Eschenbach. 


KAPITALISTKI 


NOWELA. * 
Przekład W. R. 


(Dokończenie — patrz Nr 60). 


W dniu tym okazał pan dyrektor nie- 
syczerpaną cierpliwość: po dziesięć razy 
odpowiadał ma jeduo pytanie, po dziesięć 
ry jedno tłómaczył, aż w koficu panny 
zrozumiały, że pozostają im tylko dwie 
drogi wyjścia: albo zatrzymać papiery, ry- 
tykując cały majątek, licząc, iż dalsza li- 
kwidacya powstrzymanę będzie, lub też 
sprzedać papiery i ratować to, co się da, 

— Ja radziłbym paniom to ostatnie — 
dodał w końcu. — Radzilbym sprzedać li- 
“y banku ziemskiego, a kupić czeskie listy 
likwidacyjne. i 

> Zrobimy to, co pan dyrektor uważa 
14 dobre — szybko odparła Joanna. 

„— Rozważcie to panie dobrze przez dzi- 
iaj, a jutro czekam na panie —'z papiera- 
ui, jeżeli zdecydujecie się na sprzedaż. 

— A nasza renta w takim razie? — za- 
lytała Eliza — w jakim stosunku będzie 

obecnego naszego dochodu? 

— Zaledwie trzecią część wynosić bę- 

— odparł pan PI0sl. . 
Stare panny powróciły do domu. 
_— Smutny to był, ale poważny dzień — 
nówiła Jeanna, — Moja wiara: w. szlachet- 
lość ludzkiej natury została znów wzmo- 
miona., Ten hrabial., Czy uważałaś, z fa- 
z życzliwością i szacunkiem przemawiał 
‘d chwili, gdy się dowiedział, że nas spot- 
kalo lięszczęścię? A teu pań dyrektor, czło 
lek poświęcający cale życie interesom, a 
tem tak troskliwy i współczujący... 
ZD Ja serce 


jego łysina błyszczy, jąk srebro— 
lorzyciła Eliza AR — Zgadzamy, zgadzawy == powtórzyły 
— Straciłyśmy pieniądze, ale wypróbo- siostry jedna za drugą. 
kalyśmy starego przyjaciela i zyskałyśmy | Pan Plósl usiadł przy etole, otworzył 
LUWegG — rozpamiętywała Joauna — a ta- pierwszą kopertę, zatytuiowaną: ur. |-Szy; 
kich nabytków dość drogo opłacić nie zdziwił się i zawolał 2900: „no, jakto! 
Moina, (Chwycił za drugą, Uscą, a zdumienie 


"— Szczególniej, gdy się ma dużo pienię- ‘coraz większe rysowat» <lę — jego twać 
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Rękopisy nadesłane baz zastrzeżenia — nie będę zwracane, 


uciążliwości wzywania oskarżonych, izby, 
jak to wykazuje praktyka, nigdy prawie 
nie korzystają z tego prawa. W mniejszej 


DZIAŁ PRZEMY. SŁOWY. 


naturalnie mierze wyżej wyłnszczone sto- Drogi wodne. 


suje się do sądów zjazdowych. Przytem | X W dniu owegdajszym przybył z Pło- 
chociaż w wypadkach oskarżania i o takie | ka do Warszawy po raz pierwszy w r.b. 
czyny przestępne, które pociągają za sobą |Statek parowy „Mazar“ p. Górniekie- 
karę więzienia, prawo nie wymaga, aby |£0. Statek przywiózł 46-ciu pasażerów. 
oskarżony stawił się osobiście (art. 157 Drogi żelazne. g 
ust, post. karn.), jednakże przepis ten nie; x Zarząd dóbr państwowych gubernij 
zabezpiecza praw oskarżyciela, gdyż, jeśli | łomżyńskiej i suwalskiej polecił Jeśniczemu 
życzy sobie osobiście brać udział w roz- | leśnictwa zambrowskiego „poczynić ogłosze 
prawie sądowej w zjeździe, musi on sam | nia w organach urzędowych gubernij łom- 
się troszczyć 6 to i zasiępać wiadomości żyńskiej i suwalskiej, o sprzedaży wyrą- 
co do terminu sądzenia sprawy z jego 0- | banego drzewa z lasów skarbowych w tem- 
skarżenia, co polączone jest natarślnie ze | że leśnictwie, w kierunku nowo budującej 
znacznemi trudnościami. W pozostałych | się linii kolei żelaznej skarbowej nadnar- 
sprawach karnych, należących do kompe- wiańskiej. Z ogłoszeń tych dowiadujemy 
tencyi sądu zjazdowego, oskarżeni porów- się, iż nowa linia kolejowa nad- 
nani są w prawach z oskarżycielami, narwiańska, po oddzieleniu się na sta- 

Nowa zatem reforma, dotycząca wzywa- | cyi.Łapy kolei petersburskiej, skieruje się 
nia stron, zaprowadzóna przez prawo z d | na granicę Puclaty powiatu łomżyńskiego, 
28 stycznia st. st. r. b., jest dobroczyn- | w obrębie której, a w miejscowości Woje, 
uym aktem władzy prawodawczej, który | odległej o 14 wiorst 94 Łomży (na środku 
zabezpiecza prawa” procesualne stron, bio- szosy pomiędzy Łomżą i Zambrowem), a 
vących udział w procesje, Zawiadamianie | tuż przy wsi Bacze-Suche, urządzoną zo+ 
stron o terminie sprawy włożono obowiąz | stanie stacya, najbliższa od Łomży. Od 
kowo na instancye apelacyjne. Niestawien: | tej stacyi linia pokieruje się ua Ostrołękę, 
nictwo wezwanych nie wstrzymuje sądze- | przez rewir leśny Kamionkę. Odnoga zaś 
nia, ale wtedy już słusznie spadają na nich | tej linii z Małkiui do Ostrołęki przetnie 
niekorzystne następstwa nieobecności, Tyl- | wieś Błędzicę w powiecie ostrowskim, haia 
ko w pewnych, specyalnie wskazanych | nie Orło, położoną pomiędzy Złotorygi 
wypadkach, prawo -to fakuliatywue do o- | kinig; dalej wieś Bial, tejże gminy Orto, 
beeności przy sądzeniu sprawy w apełacyi pomiędzy Złoteryą i Ostrowiem, następnie 
przechodzi dla stron tych w obowiązek. | zaś sum Ostrów i w linii prostej zakończy 
W izbie sądowej prezes wyzuacza obrońcą | się w Ostrołęce, Dystans pomiędzy Matki- 
dla oskarżonego, który go sobie nie wy- | nią a Qstrowiem, zaczynający się w prze- 
bral, i zawiadamia o tem ostatniego. ciwnym kierunku od kolei siedlecko-mał- 
kińskiej w Małkini, będzie dość krętym, 
iune dystanse zaś prostsze. 

X Zarząd drogi żelaznej terespolskiej 


ustąpiło miejsca nowym wybichom uwiel- 
bienia | zachwyta. 

Po chwilce cichej rożmowy Siostry z po- 
dyrektora, prosząc 
go, aby te odkryta przezeń kapony wyku- 
pił ua korzyść swoich biednych. Dyrektor 
żywo zaprotestował, ale nic nie pomogło: 
stare panuy mocno podrażnione. machały 
zękoma, zatykały sobie uszy i zmierzały 
ku drzwiom. 

— A obligacyel—krzyknął za niemi pan 
da Moje panie, co się stanie z wa- 
szemi obligacyami? 

— Niech zostaną pod pańską opieką! — 
m dobrem będą schronieniu—odpowiedziały 
siostry i zńikły za drzwiami, Na ulicy 
biegły bez telu, czując taką potrzebę wy- 
rażenia swej wdzięczności hrabiemu, 
wiedzenia mu o swojem szczęścia, a p - 
wszystkiem o niezwykłem uzdolnienia dy- 
rektora. Po drodze, na świeżem powie- 
trzu ochłonęly trochę z tego radosnego 
odurzenia, a gdy przybyły do mieszkania 
hrabiego, Hoanna z pewną juž trwogą na- 
cisnęła: guzik dzwonka, a obie panny lżej 
odetchnęły, gdy im oznajmiono, że nikogo 
niema w domu. 

Pewne zakłopotanie i jakby za 
nie ciążyło przez dni kilką nad obu pan= 
nami, usiąpiło wszakże beżgranicznej ra- 
dości, spowodowanej nadejściem dużego 
listy z banku, który nie w sobia nie za- 
wierał prócz wykupionych, niestety, za 
ostatnie półrocze b: © odd najzwyczajniej- 
szego kwilu depozytłowego, wystawionego 
wprost ua imię oba panien, a skreślonego 
w stylu czysto rzędowym; 

Siostry odczytywały teu dokument, zæ- 
opiając się wzajemnie, że rozumieją go 

skonale. 

Eliza podniosła z tryamfem papier dó 
góry. powiewając nim jak chorągwią. 
Joanne patrzyła na to z rozjaśnionem 
obliczem. i 

— Bank przyznaje naszą własność, mam 
pisane to mamy czarno na białen— zawo- 
lala Jowfna.—Co powie na to kazyn Ju- 

uznania! 


liwa? Bank przysyła wami słowa 


rzy, w końcu wesoły uśmiech zaigrał na 
ustach, 

— Czegóż panie chcecie ? — zawołał — 
macie doskonałe papieryl.. te właśnie,, wagą przystąpiły do 
które chcialem dla „pań kupić... Ale, pro- 
szę, usiądźcia panie — dodał, widząc, że 
obie panny drżą i chwieją się pod wraże- 
niem niespodziewanej nowiny. 

— Doskonałe papiery... —ostatnia sylaba 
zamarła na ustach Elizy. 
ak jest, moje panie. 

— Czy to podobna? O Boże! —belkgta- 
ła Eliza, a Joanna niema dotychczas z - 
rażenia, położyła dłoń na piersiach, wznio- 
sla oczy ku niebu i westelinęla z blogo- 
ścią: 

— Nie, ta niespodziauka.,. nie.... 
łby zanadto! 

— A jednak musicie się panie pogodzić 
z nią — odparł dyrektor, „oczem spojrzał 
na zegarek i lekko kłąviając się oba pa- 
niom, dodal: 

— Panie macie doskonałe papiery, cze 
skie listy likwidacyjne, a nie listy banka 
ziemskiego. Polecam się nadał łaskawej 
pamięci. > 

Tak delikatne zazwyczaj panny nie zro- 
zumiały wyraźnego pożegnania dyrektora; 
radość tłumiona w ciągu dwu  rozpaczli- 
wych nocy, domagała się teraz praw swo- 
ich. Siostry rzuciły się prawie do nóg 
swego, jak go zwały, dobroczyńcy, a wsze|- 
kie tłomaczenia na nic się nie zdały. Ze 
łzami zapała w oczach podnosiły -jego 
szłachetność, dobroć, bystrość i zdolność, 
jakiej równej nie znaleźć między ludźmi 
tego fachn na całym świecie. 

o długiej chwili zaledwie zdołał pan 
Plósł dojść do,słowa i zaproponować pan- 
nom wykup przepadłych półrocznych kn- 
ponów od ich obligacyj, 

— Nie obcięłyście ich panie dotychczas 
—ttomaczył pan Plósl, 

— Jakto, same obcinałyśmy — odparty 
stare panny. 
` — Wcale nie, a brak kuponów z maja 
1890 r». — odparl dyrektor, "a pragnąć. 
stczerze podtfzymać mulemanie panien a 
swoich zdolnościach, wyraził przypuszczenie, 
iż przez omyłkę odcięte zostały kupony od 
niewłeściwych listów. $ 

Zńwwienłe, wywołane ty hypotezą na 
tychmiast za sinszną ażuaną przez Joannę, 


to by- 


Koniec. 


è ponu o 


p. a zad 


ła joden wiersz pelitem lub za Jego - 


<q" 


a E -a z "HH = — — —— — -m 
2 DZIENNIK ŁÓDZKI. 


wyzwaczył 36,218 rubli na przebudowsnie |na trwałą i rentowną egzystencyę. Prze- 
mostu na rzece Bugu. Przez czas pro- | wieziono w ciągu 146-cin dni osób 119,282, 
wadzenia robót wzniesiony będzie most | z czego osiągnięto ru. 6,619 kop. 8. Że 
prowizoryczny. zaś wydatki wyniosły rs, 4,818 kop. 19, 

X „Birżewyja wiedomosti* donoszą, że |qozostało zysku rs. 1,500 kop. 89, który 
partya inżynierów, opracowujących pro- | rozdzielono w sposób następujący: 10%/, 
jekt drogi żelaznej, przecho-| Ula zarządu, 5%, na kapitał renowacyjuy, 
dzącej przez pasmo gór kanka- | 15%, na kapitał rezerwowy, 5*/, od udzia- 
skich, ukończyła już swe prace i przed-|łów wynoszących rs. 34,000 i 3"/, podatku 
stawiła je do zatwierdzenia ministeryum | dochodowego. 
komunikacyj. Ubezpieczenia. 

x Podniesiony przez departament dróg x Projektowane otwarcie w Warszawie 
żelaznych projekt wprowadzenia na kole-| z nadchodzącą wiosną organizującego się 
jach żelaznych posad felczerów, któ-| pierwszego w kraju towarzystwa m 
rzyby jednocześnie, pełniąc obowiązki kon-| bezpieczeń życiowych „Prze 
duktorskie, w razach potrzeb, przy pomo- | zorność*, z powodu braku warunków 
cy podręcznych apteczek, śpieszyli podró- 
żnym z pierwszą pomocą, — przedstawiony 
ma być obecnie do decyzyi ministerynm 
komunikacyi. 

x ' Moskowskija wiedomosti* donoszą, 
że zatwierdzenie budżetu eksplo- 
atacyjnego prywatnych dróg żelaznych, 
wbrew pogłóskom, będzie należało nadal 
io ministerynm komuajkacyj. 

Handel. 

X Zauważono, iż od r. 1883-go dochód 
zrzeźni warszawskich upada, 
mimo, iż wraz z corocznym przybytkiem 
kilku tysięcy ludności, spożywanie mięsa 
powinnoby się zwiększać. I tak: w r. 1888 
osiągnięto za rzeź bydła rs. 139,178, w r. 
1889 rs, 138.168, w r. 1880 rs. 126,500, a 
w roku przeszłym jeszcze mniejszą sumę, 

„tak, iż przeciętnie dochód zmniejsza się o 
jakieś rs. 3,830, Przyczyny tego szukać 
należy w drożyżnie mięsa w latach ostat- 
nich, dzięki czemu, najuboższe warstwy lu- 


dności, oraz część ludności wiejskiej 


jeszcze zostało. 
/ Wystawy. 
X Projektowaną na r. b 
koni 
odroczono do roku przyszłego. 


długo druga wystawa wyrobów 
mieślniczych, 


innych miast. 


Z MIASTA. 


—0 
Ludność powiatu łódzkiego. W roka 


stały spożywać mięso. 

x 4 Wierzbołowa piszą do gazety 
„Swiat“, iż w ostatnich czasach znacznie 
zwiększył się wywóz przez tamtejszą 
komorę celną rzuiętego drobiu, a 
zwłaszcza gęsi. W tych dniach przewiezio- 
no koleją olbrzymi transport, zawierający 
75,000 sztuk gęsi bitych. 

Podatki. 

x Jeden z gubernatorów gubernij nad- 
wołżańskich zaproponował zreformowanie 
opodatkowaniagruntów włościań- 
skich w ten sposób, żeby od włościan na 
rachunek podatków przyjmowane być mo- 
gło zboże w ziarnie. 


mężczyzu i 1,171 kobiet). 
bów 850. 


Bawił w naszem mieście podpułkownik 
ceń przy gubernatorze piotrkowskim; p. G. 


straży ziemskiej, miejskiej i powiatowej. 
Z towarzystwa opieki nad zwierzętami 


P. si. szych członków towarzystwa opieki 
x Z Potoka, okoła Krosna, w Galicyj, 
donoszą, że 
Klobassy, , e A zwanbem, otrzymała 
spółka pp. Sroczyński, Wiśniowski i Sala, 
w głębokości 299 metrów «bardzo obf 
szyb uaftowy. Jest to już druga s 
duia, dowiercona w ostatajeli dniach kil- 
kunastu, W dziejach nafciarstwa galicyj- 
skiego nie było przykładu podobnej łatwo- 
sei w znalezieniu nafty. 

x W okolicy Sobolewa otwarto nowe 
kopalnie torfu. Produkt jest przera- 
biany na środki dezynfekcyjne i nawozowe. 

Rolnictwo i przemysł rolny. 

X „Birżewyja wiedomosti* donoszą, że 
(lo rozpatrzenia rząda ' przedstawiono nie- 
inwno projekt założenia w Moskwie „T o- 
warzystwa popierania żeńskie- 
go wykształcenia agronomicz- 
nego“. 

x Właściciele ziemscy z Rosyi poludnio- 
wej, postanowili założyć cały szere | 

| 


na polu naftowem p. Wiktora 
i jewskiego. Z llczby 150 wszystkich ezton- 
ków, tymrazem przybyło tylko... 32. Pierw= 


ko przepisom towarzystwa, Członkowie 


mi, dotąd nie przeszły pod rozpatrzenie 
sądowe. Ponieważ osobista interwencya 
członka w takich razach nie jest uwzglę- 
dnianą — przeto na wniosek p. Hewtza 
postanowiono, nby członkowie, po upływie 
sześciu miesięcy od daty sporządzenia pro- 
tokólu, zawiadamiali zarząd o wyżej wspo- 
mnianej zwłoce. Następnie omawianą by- 
ła sprawa skupu w Łodzi koni, niezdatnych 
do pracy; kwestya ta jednak upadła z te- 
go powoda, iż członkowie łódzcy nie po- 
siadają funduszów na wykonanie projektu, 
Wniosek p. Ludwiga o nabywaniu koni 
chorych i oddawaniu ich na karacyg do 
nowszałożonej w mieście naszem lecznicy 
zwierzęcej na koszt członków tutejszych, 
wywołał ożywioną dyskusyę. Kilku człon- 
ków zgodziło się na to, aby drogą składki 
zebrać potrzebny fundusz na cel powyższy, 
do dnia 22 listopada, okazuje się rezultat | większość wszakże sprzeciwiala się proje- 
skromny, ale dający podstawę, że po swem | ktowi, uważając go za wykonalny dopiero 
é | wtedy, gdy sam zarząd kwestyę ową pod- 


— Cóż Temora? — spytała Fdleen. 
— Stała przy jeziorze i prała bieliznę 
razem z żoną Toby'ego... 

Tom zwrócił się kn ojci. 

— ] cóż? — przerwała mu Edleen. 

"Tom mimowoli spojrzał na Kathleen i 
odtąd nie spnszczał jej z. oczu. 

— Temora więc prała.. Wiesz prze- 
cież, że często mówili wa wsi o niej, iż 
jest jasnowidząca, że miewa przeczucia... 

— Tak, tak, słyszałam, więc cóż?.,. 

Kathleen ugryzła się w- wargi, aby 
krew znów do nich m matą Czuła, że 
Tom na nią patrzy, czuła również, że bia- 
lemi zrobiły się zdradzieckie jej usta... 

— Naraz więc—ciąguąl dalej Vaaghan— 
podnosi głowę, patrzy przed siebie osłu- 
piałym ch rę imówi z całym spoko- 
jem: „Widzicie, tam pali się moja chata 
i moje dziecko umiera, Płomienie juź je 
ogarniają. Widzicie, jak teraz dochodzą 
do okna?.. Tak, umarło już, nie piacze 
więcej”! I dalej pierze i pierze i nikt nie 
jest w stanie oderwać jej od jeziora, a 


towarzystw agronomicznych, 
które podlegałyby jednemu towarzystwa 
centralnemu. e 


Tramwaje. 
x Ze sprawozdania za rok ubległy za- 
rządu kolei konuej rż p wskiej, 
z eksploatacyi, trwającej od dnia 16 maja 


uzupełnienia przedsiębierstwo może li 
30) p 


Carmen Sylva. 
DEFICYT. 


(Dalszy ciąg z patrz Nr. 60). 
— Szczególna rzecz! Wcale młotów nie 
chać. 


— Czyżby jakie nieszczęście? — zawo. 
łała Edleen i z trudnością podniosła się 
z krzesła. 

— Dlaczegóź zaraz nieszczęście, mate- 
saai Ale rzeczywiście, że to rzecz szeze- 

ua 

Upłynęła blisko godzina. 

Naraz wbiegł do pokoja Vaughan, bla 
i zmieniony. 

NE Co się stało? — zawołały obie ko- 

y: 

— To się stało, że pomimo wszelkich 
naszych wysilków, - air doszczętnie do- 
mek Temoty, a w nim dziecko!... 

Vaughan padł mą krzesło. Kathleen | nieustannie K żę Z narażeniem życia, 
śmiertelnie blada, bez 


stała , jak | robotnicy mof przedostali się do domku, 
piorunem rażona, Tom podszedł do okna. 


To j lo wszystko ł Mówię, de dziecko glo. ni OT ka 

sę eszcze n — w. e o niezwykie ne 

dalej, E arei waży: Vaughan — Temors taka 
E 


hd r wia własne. 


— pomimo woli wtrę- 


polisowych, przesłanych do zatwierdzenia 
ministeryalnego, na pewien czas odłożonem 


wystawą 
i inwentarza w Warszawie, 


x W Petersburgu odbędzie się niezu- 
rze- 
Na wystawę mają być 
także doptiszczone wyroby rzemieślnicze z 


zeszłym powiat łódzki liczył (bez m. Ło 
dzi) stałych mieszkańców 114,148 i niesta- 
łych 19,726, czyli razem 133,874. Wedłag 
wyznań, ludność stała dzieliln się: na 104 
prawosławnych, 66,460 katolików, 35,448 
ewaugielików i 12,136 żydów; ludność zaś 
miestała: na 11 prawosławnych, 9,823 ka- 
tolików, 6,519 ewaagielików i 3,318 żydów. 
Urodziło się w ciągu rokn zeszłego ogółem 
5,825 dzieci (2,705 plci męskiej i 3,120 
plci żeńskiej); zmarło 2,369 osób (1,198 
Zawarto ślu- 


Gubaniew, urzędnik do szczególnych połe- 
podczas swej bytności dopełnił przeglądu 
Onegdaj wieczorem, w sali hotelu „Victo- 
ria*, odbyło się miesięczne zebranie tutej- 
nad 


zwierzętami. Obrady rozpoczęto pod prze 
wodnietwem członka-korespondenta p. Re- 


szą z kwestyj, podniesionych na zebraniu, 
była sprawa opóźniania wymiaru sprawie- 
dliwości na winnych wykroczenia przeciw- 


uskarżali się, że niektóre ich protokóły, 
sporządzone jeszcze przed kilku miesiąca= 


| Tegoż dnia, o godzinie 5*/ rano, niewiadomi ało- 
Hłenocha R 


gdy jej odebrali bieliznę, wzięła liście i te |, 


niesie. Słuszność tego twierdzenia nie wy- 
maga komentarzy wobec faktu, że człon- 
kowie łódzcy nie tworzą oddzielnej insty- 
tacy, lecz należą do waesanskiogo to- 
warżystwa opieki nad zwierzętami. W dal- 
szym toka rozpraw pp. Wergau i Frómel 
przedstawili do uagrody dwóch strażników 
policyjnych za dzielne przestrzeganie prze- 
pisów. W końcu p, Wergau prosił zebra- 
nych o baczne zwracanie uwagi na szosę 
zgierską, gdzie formani najniemiłosierniej 
znęcają się nad zbiedzonemi i przeciążone- 
mi końmi. Uwaga ta nastręczyla kilku 
członkom maleryału do wyjaśnienia, jak 
im trudno bywa nieraz przeszkodzić nadn- 
życiom. Wozy zgierskie nie są opatrzone 
numerami, tak, jak w Łodzi, Zatrzymany 
furman uie powie nigdy swego prawdziwe- 
go nazwiska i wskutek tego zawsze ujdzie 
kary. Chegc zapobiedz temu, członkowie 
wianiby chyba zwrócić się do zarządu 
z wnioskiem, iżby wyjednał u władz odno- 
śnych stosowne rozporządzenie co do wo- 
zów w Zgierzu. U è 

„Łodzianka”. W tym roka na bruku 
łódzkim, wraz ze skwarem słońca sierpnio- 
wego, ma się zjawić... nowość! Będzie nią 
kalendarzyk hamorystyczny p. t. „Bódzian- 
ka“. Warszawa kalendarzyków tega ro- 
dzaju posiada mnóstwo, nić wątpimy więc, 
że i dla Eol taka rara avis będzie pożą- 
dana. Śmiech, choćby pusty, potrzebny ka- 
żdema pó najpoważniejszej nawet pracy... 
Jeśli zaś „Łodzianka* spełni swoje zada- 
nie i nraczy nas.. humorem łódzkim spe- 
cyalnie, dotąd nigdzie niewyzyskanym, na 
powodzenie wśród łodzian liczyć może i po- 
winna. 

Długowieczność. Setae urodziny swoje 
obchodził w tych duiach mieszkaniec tu- 
tejszy, Adam Michalski. Wiekowy staru- 
szek mieszka u swojej... 74-letniej córki, 
Katarzyny Nawrotek, która niedawno ob- 
chodziła jubileusz 50-letuiego pożycia mal- 
żeńskiego! Michalski, mimo swegó sędzi- 
wego wieku, cieszy się zdrowiem i jest 
jeszcze rzeżkim; córka jet jednak często 
choruje, a przed kilku laty całkiem ocie- 
mniała. 

Wzór stylu i ortografii... Mieszkaniec 
tutejszy, p. U., otrzymał list otwarty tre- 
ści następującej: „W. lodz Wele mozno 
pau A D... zaklad kaminarsky—Wćle mo- 
zno panej u... list pajsky odebralem nich 
wele możne pan bęndzie spokojno za ty- 
zyn casy to jęst bendzie pan weżał. skont 
pan bedzie miał dobre Kamen. bo teroź 
nic nerobijsze. tiłko szesuko kamina. łe- 
kasz a...”  Znakomiciel... 

| dniach, inie Tano 
na daledadgow orep k Sa zków Mm 
ukcyjnego „Heinzel i Kumitzer* w klan Ats 
mlił się stos opiłek drzewnych i starych ek, 
Ogień natychmiast stłumiono. 

ŚW sprawie pożaru, który strawił dach domu Wa- 
lentego Nspieraja na Bałutach, śledztwo wyjaśniło, 
że ogień wynikł skutkiem nieostrożności lokatora, 
Jans Rabe. Poszkodowany N. oblicza y na su- 
R rs. 165. Rabego pociągniąto dó odpowiedzial- 
ności. 

w „ 0 j wieczorem, na ulicy Długiej. 
MA U u s Zakień czego sied = $ 
wozie kobieta z dzieckiem wypadła ua brnk i po- 
tłukła się silnie. Dziecku grozi poważne niebezpie- 
czeństwo, 

Pokąsanie. Onegdaj, ua nlicy Zielonej, pies nie- 
wiadomego właściciela rzncił się na przechodzącego 
ulicą Józefa G, ukąsit go w nogę i rozdart mn 


palto 

Kradzieże. W osadzie Tuszyn, gminy Górki, ze 
A Arona Coły uprowadzono konia wartości 50 
rubli. 

Na dziedziniec domu nr. 1106 przy nlicy Dzikiej, 
dostał się niejaki Wincenty B. ioderwawszy kłód- 
ki od kurników pp. Romans Sowińskiego, Antoniny 
Kujawskiej, Ludwiki Ulatowskiej i Antoniego Ur- 
banowicża, skradł kilkanaście kur, wartości 19 ra. 

W środę, o ya 5-ej rano, niewiadomi slo- 
dzieje wyłamali drzwi do sklepu Abrama Zajdlera 
w domu pod ar. 501 przy ulicy Piotrkowskiej. 
W chwili wszakże, gdy usiłowali wynieść towar, 
nadeazli strażnicy. Rabnsie umknęli. 


dzieje dostali się do sklepu 


ciła Kathleen, stając się jeszcze bledszą, 
gdy to słowo, którego cofnąć juź nie mo- 
gła, wybiegło na jej usta... 

Vaughan spojrzał na nią z uwagą. 

— Skąd ty wiesz o tem? 

— Poznałam, bo było podobue do Te- 
mory... 

— Widziałaś je więc? s 

— 0 tak, przecież zawsze na łące le- 
żało! 

Teraz dał się słyszeć odgłos młotów. 
Życie nieubłaganie iść musiało zwykłym 
swoim trybem. P 

Vaughan'owie zasiedli do stołu, ale nikt 
nie nie jadł. Vaughan pił tylko dużo wina, 
bo był wyczerpany i znużony. Tom zniknął 
natychmiast pó obiedzie, Kathiden skarży- 
ła się na ból głowy i Roya do gwe- 
go pokoju, zaś Vaughan i Edleen siedzieli 
w milczenia nap w sleble. 

Vaughan pierwszy przerwał milczenie. 

=> To było dziecko Toma — rzekł wre- 
szacie. 

Edleen drgnęła całem ciałem. 
— Harry, nie, ule mów tegol 
— Tak, moja droga i Kathleen wie o 


em! 
A O! to byłoby okropne, to niepodobień- | 
two! 


— Czyż ty nie masz oczu, Kdleen? | 
— Muszę się zająć Temorg... 


jcera w po- 


ex 


RM nn 


| szawskiego 


| — Naturalnie, Edleen, to się samo przez 


M 61 


— NN, 
moai bi t AD 1380 i akrađli różnego towaru 4 są. 
mę ra. 11. 

Omegdsj, skradziono Nuchemowi  Roteuber 
dwa Pady sęki na sumę rs. 5. O kradzież m 
dzoao Moszka S, mąkę zaś znalezióno w mieszką. 
A pre p godzinie Bej wi niszuani ks. 

T ‚ej wieczorem, 
bieta wyciągnęła z kieszeni ex Andrzejowi 
MaBayiinowi, przechodzącemu ulicą Średnią. 

Do fabryki p. U. Sebi rga, przy ulicy Piotr. 
kowskiej pod ur. 709, dostało się kilku złodziej, 
którzy skradli 7 pasów wartości ra. 7U, a następ. 
se wi rerata drabinę do mieszkania Szlamy 

Je na górze w tymże guacħu, wynieśli róż. 
nych rzeczy na sumę fs. 80. 

Nocy czwartkowej, do fabryki pończoszniczej p 
Juliusza Koja praz ulicy św. Andrzeja, dostali ai 
przez okno złodzieje i wynieśli różnego towar ną 
sumę ra. 540. 


"Z poza Łodzi. 


Zgierz, 

W roku ubiegłym ruch luduości w 

Zgierzu był następujący: urodziło się 477 

dzieci (242 płci męzkiej i 236 płci żeń. 

skiej); zmario 230 osób (127 mez. i 10% 
kob. ); zawarto małżeństw 103. 


Pabianice, 

Z początkowania pp. B. odbędzie się ju. 
tro w Pabianicach przedstawienie 
amatorskie, z którego dochód przezna- 
czonoma cel dobroczynny. Odegrane bę. 
ilg trzy jednoaktówki, a mianowicie: „0 
Józię* Bałuckiego, „Prelegent* Kościel- 
skiego i „Z rozpaczy" Gawalewicza. Na 
przedstawienie to podąża kilkanaście osób 


% Łodzi. 
Kielce, 


W guberni kieleckiej ująto w tych dniach słyn- 
nego Tozbójnika, znanego pod imieniem „Pawełka* 
Dopuściwszy kilku zbrodaj, mmknął eh, 
skąd częste ił wycieczki do Królestwa i tu mą 
czele dobrze zorganizowanej baudy grabił i rozbi- 
jsl. Przed rokiem napadł na kramarza, węgra, i, 
zamordowawszy go. zabrał mu 4,000 rubli, poczem, 
wraż ze wspólnikiem awoim, trupa porzucił w le 
sie, odległym o kilka mil od miejsca zbrodni Ope 
wiadają, że Pawełek w powiecie jozak pe 
siadał piwnice, w których składał łupy. Obecnie 
Z go w więzienia na górach Swiętokrzy- 

ich. 


Warszawa, 

Ekzawida m wydziale prawnym 
uniwersytetu warszawskiego rozpocząć się 
mają wcześniej niż zwykle, a mianowicie 
w pierwszych dniach maja (u. s.). 

Z ogłoszonego sprawozdania wat 
towarzystwa wyci 
gów konnych okazuje się, iż towarzy: 
stwo w roku ubiegłym, wliczając w to re- 
manent, miało dochodu rs. 95,393 k. YT/y, 
wydatków rs. 69,913 kop. 68. Na rok bie- 
żący zatem pozostało kapitału rs. 28,480 
kop. 291/,, Dochody składają się z nasty 
pujących pozycyj: opłata od członków rs. 
4,800, z przepadków przy mianowania w 
oznaczonej dacie rs. 3,795, z meldunków 
do gonitw rs. 9,040, z bilatów wejścia Í 
z totalizatora rs. 41,335 kop. 56 i t.4 
W wydatkach zaznaczyć należy nagrody 
w kwocie rs. 40,365 kop. 72, pensye l- 
rzędników kancelaryi towarzystwa, oraz 
utrzymanie biura rs, 3,297, konserwneję 
budynków rs. 2,322 kop. 86, spłata dluga 
rs. 3,000. Kapitał towarzystwa, jak wapo- 
mnieliśmy, wynosi rs. 28480, w sumie tej 
wszakże mieszczą się przepadki na lata nar 
stępne rs. 2,255, a nadto towarzystwo wit- 
uo jest domowi L. Kronenberga ra. 5,00, 
właściwie tedy majątek Towarzystwa w 
gotówce wynosi rs, 21,225 kop. 297/,, 4 
nadto wartość nieruchomości towarzystwa 
rs, 19,174 kop. 16. 

Cukiernicy warszawscy b» 
wzięli myśl utworzenia kasy pomocy dl 
pracujących w tym fachu. Pierwsza sesyt 
zwołana we wtorek, zgromadziła liczne 
grono pryncypałów i subjektów, którzy po 
długich debatach, zdecydowali wybór ko- 
misyi ze swego grona, która ma zająć 5 


sią rozumie, 

— Ale ona niejest przecież nieuleczalną? 

— Posłałem do niej Martyna. Nieraz JĄ 
leczył, to może będzie wiedział. 

W tej chwili wszedł Martyn. 

— Wracam od Temory. Tom jest przy 
niej, ale ona go nie poznaje. 

Pod wrażeniem chwili, zapomniał o tó* 
jemnicy, Zresztą, pó co tu było ukrywść 
teraz? I tak już wszystko było stracone: 

Edleen gorąco płakała. a 

— Czy niema żadnej uadziei? — spytał 
Vaughan,’ . 

— Żadnej! A czyż dla niej nie lepiej, 
że umysł jej umarł? Dość już w życiu cier- 
pinla! Bóg dobry odebrał jej teraz zdol- 
ność cierpienia! Uśmiecha się, spiewa i cit 
gle pierze. Gdybyż ludzie zaraz pobiegli 
jak zawołała, że się pali! Dziecko było tak 
roskoszne i tak piękuel... 

* Martyn miał łzy w oczach. 

— O ile mi się zdaje, dość szybko P 
biegli, bo przecież znali Temorę i wierzy: 
li, że jej przeczucia nigdy nie zawodzą. 

— Dziecko, mówię wam, było tak pii 
kne, żem, bawiąc sią z niem, o wszystkiem 
zapominał! 


(D. c. we 


— 


A cela wybrano czternastu pryncypałów 


i sześcin subjektów, którzy zajmą się wy- | 
pracowaniem ustawy i na następnej sesyi 
j Zebraniu 


«rzystwo ogrodnicze 
czyni wciąż starania o nabycie na wia- 
„ność Bagateli, gdzie był do nieda- 
wos ogród zoologiczny. 

Na rzecz osad roluych, Zygmuut 
Noskowski wypowiedział wczoraj trzeci i 
ostatni swój odczyt, objęty tytułem: „Od 
Bacha do Szopena*. 

Powstał w Warszawie nowy zakład 

imnastyczny p. Heleny Kuczalskiej, 
która wykształciła się w tym %ierunka w 
Sztokholmie. 

Skutki dtych świ koli ah Lublina, 

R m Spa c ol wwo ICR MI 
BI nagromadzenie wód, wzmocnione aż 
wem małych rzek i strumieni. Woda w kilku pun- 
ktach zagroziła plantowi kolei żelaznej nadwiślań- 
skiej, Inżynierowie zapobiegli dotąd nszkodzeniu 
linii, chociaż woda dochodzi do wysokości plantu. 
= a moe opna w JOY 
y mo r . 
ki (oatosić kolej od pr ŻĘ rej z s 

Petersbaręg. 

„Peterb. wiedomosti” donoszą, że rada pań- 
stwa zatwierdziła przedstawienie ministra 
sprawiedliwości w kwestyi wprowadzenia tak 
zwanych komisyj pośredniczących, których | 
zadaniem będzie rozstrzyganie wsze(-| 
kięh sporów, dotyczących podzia- | 
lu grantów. W tych miejscowościach 
państwa, gdzie niema ziemstw, członków 
komisyi mianować będą gubernatorzy. 

W celu zapobiegania pożarom w la-| 
sach, władza. wyższa poleciła instytucyom | 
odnośnym ogłosić następujące przepisy, o- | 
bowiązujące od+1 kwietnia (8. s.): 1) za- 
brania się palić tytoń w lagie; 2) niedo- 
zwolone jest rozpałanie oguia, tak w lesie, 
jak również w odległości 300 kroków od 
granicy lasu; 8) zabrania się cliodzić i jeź- | 
dzić po lesie z pochodniami i zupalonem 
łuczywem; 4) robotnikom i pastuchom nie- | 
wolno mieć przy sobie zapałek, lub innych | 
jakiehkolwiek przyrządów do krzesania 0- 
guia; 5) strzelcy i-myśliwi winni przybijać 
naboje nie pakałami lub watą, lecz wełną; | 
8) wypalanie trawy, mchu, krzaków i za-| 
rośli w samym lesie lub w pobliżu laan, | 
może być opuszczone tylko za pozwole- 
niem zarządu leśnego, jeżeli las jest rzą- 
dowy lub miejski, lub za pozwoleniem wła- 
ścieiela, jeżeli las stanowi własność pry- 
watną, przyczem przy wypalania winni być 

cni/stróże, zaopatrzeni we wszystkie 
F ET, i środki do gaszenia mogącego 
wyniknąć pożaru.. m 

„Peterb. wiedomosti* donoszą, że nieza- 
iługo ma być zalożony w Tomsku insty- 
tut weterynaryjny. 

W Petersburgu zawiązuje się nowe $o- 
warzystwo, pod nazwą: „Pomoc wza- 


jemnaemerytów państwowych". 


Z CAŁEGO ŚWIATA. 


«+ Feliks Szynalewski, jeden z najstań | 


szych | najzasłażćńszych * profesorów! szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie, wybitny przedsta- 
wiciel kieranku religijnego w malarstwie, zmarł 
wd. I2-ym b. m. w Krakowie, w wieku Int 66. 
Urodzony w r. 1836-ym, w a. po skoń- 
czenin szkół, kształcił się w malarstwie u State 
ilera, a następnie przez długi czas w Wiedniu, 
Powołany w r. 1870 na posadę profesora szko- 
ly, był jednym z wsjgorliwszych nauczycieli i 
odobą szkoly. 

+”, Długowieczność w rodzinie Pecci. 
Wszyscy członkowie iny, z której pochodzi 
leon XIII, schodzą ze Świata w wieku bardzo 
mdeszłym. Najstarszy brat papieża, Karol, u- 
nart, mojąe lat 96; drugi, Jan Baptysta, oj- 
äte hr. Camilla, zgasł w 89 roku życia; trza- 
ti, Ginseppe, umarł w roku zeszłym, przeżyw- 
uy lat 84, W chwili, gdy obecny papież za- 
sadit na Stolicy Apostolskiej, wiek cztetech 
bruci wynosił samę 315 lat. 

«'„ Przeciw Stanley'owi wystąpili z pgo- 
%aem rodzice oficera Lukaich, który, jak wia- 
lomo, utracił życie w Afryce z winy Stanley'u. 
Bierwszę oskarżenia wygtosował w Wiednia 
uwedzki podróżnik po Afryce, Westmark. We- 
ihg niego, Stanley oficera swego, Laksicha, 
knino, iż ten był obłoźnie chory na febrę, 

I przemocą zwleć z łóżka i polecił ma peł- 
Ut służbę na powietrzu, podczas tropikalnego 
lara słonecznego. W trzy dni potem Luksięh 
Umarł, Stanley zaś, ź nienawiści do niego, nie 
Pozwalił nawet wyprawić mu odpowiedniego po- 
gubu... Otóż obecnie rodzice zmarłego, miesz- 
kuńcy miasta Karlstadt w Siedmiogrodzie, wy- 
śąpili z procesem przeciw Stanley'owi, doma- 
Bojąc się zapłaty 100,000 franków odszkodo- 
xy oraz sprowadzenia zwłok syna do Eu- 


„a”» Serbska adminisfracya. W skuyczy- 
nie interpelują mioistra wojny, z powoda, iż o- 
arowa? jeden 2 wyższych urzędów iadywida- 
sn... skazanemu za roztewonienie skarbowych 
Mieniędzy na dwa lata więzienia. Minister tiG- 
Raczy się, że nie widział ionego 8 ol- 
kania należnych skarbowi 3,000 franków, 


| „Um 


| 


|szyt dopełniają „Rozbiory i sprawozdania” 
| pisane przez St. 


DZIENNIK ŁODZKI, 


M 61 a 3 
cowaniem statutu przyszłej kasy. W | dał więc owemu paou uriąd, aby z pensyi je- Norris'a, a iune dodatki zawieraję wzory 


go dłog ten mógł b$ć potrącony! . 
e*s W Sewilli wylew Gwadalkwiwiru do- 
szeńł niebywałych rozmiarów, Przedmieście Tria- 
e, 


na galan i 

- ofiar wybuchu w 3 
iae w Anderines, o grdi Ait 
„Dzi u*, jest już wim ie najlo- 


wało się 234 robotników. tych 15% poniosło 
nę rannych jest 18, ocalonóo zaś zaledwie 62 
mdzi. 

Wahena: danst iamas Eaa irt 
w ven. dawny ta |jsi 
Gorth Oggen. Urodzony w roku 1+26, w młodych 
latach awoich był Oggen postrachem całej wscho- 
dniej Pryzyi. Połowę życia przepędził w więzienin. 
Ostatni wyrok z wał go na 25 Jat zamknięcia. 
jtarsi mieszkańcy Fryzyi dotychczas pamistaję gro- 

ego herszta rabusiów. Na koniach lub wozach 


om przez całe okolice na*czele zdzicza< ch 


ej bandy morderców i waływał formalny stan 
oblężenia. Znieważał kobiety i mężczyzn, grabiąc 
naokoło wszystko, eo godne było grabieży. Sehwy- 
tany i postawiony przed sądem, otrzymał, jak wspo- 
mniano, wyrok skazujący go ua 25 lat więzienia. 
Po odsjedzeniu kary, jeszcze sześć razy osadza- 
ny był w więzienin za różne przestąpstwa. Usta 
tnio pociągnięto do odpowiedzialności za żebra- 
ninę uliczną, Groźny herszt bavdytów stał się nędz- 
nym włóczęgą uliczn, Ostatni wyrok skuznje go 
tylko na nieznaczną Ło 

*, Sumienny dłużnik. W tych dniach, 
jednemu z bankierów londyńskiel, zaproponowano 
nabycie oryginalnego dokumenta. Jest nim list, pi- 
jak zmarłego przyjaciela księcia Walii. Brzmi 
nja 
wi 


k następuje: „Mój drogi Paget! Każdy czło- 

any | poza a długi. fp por 
ża + dz roc owitą sninę, j pana po- 
yczyłem— Edward Albert“. Wspomniany dług wy- 
n — 3 pensyt... 


EZ, 
TEATR | MUZYKA. 


$ Dziś w teatrze Victoria pierwszy wy: 
stęp znakomitego bohatera sceny krakow- 
skiej, p. Romana ŹZelazówskiego. Odegra- 
ną będzie tragedga Gutzkowa: „Uriel 
Acosta'4 

$ W nadchodząca niedzielę odbędzie się 
w Warszawie koncert na rzecz rodziny po 
Š. p. Kazimierzu Kratzerze, kompozytorze 
popularnych piosenek. 

š Donoszą z Krakowa, iż artysta dra 
matyczny tamtejszego teatrn, p. Edmund 
Rygier, wygłosi w tych dhiach.. odczyt 
O teatrze i aktorach“. 


n 


PIŚMIENNICTWO. 

+ „Ateneum* w zeszycie za marzec po- 
daje następujące prace: „Krytyka nauko- 
WA sztuki“ przez Edwarda Prze- 
wóskiego, „Jeden z wielu“, nowela Kur- 
piejewskiego, „Biblioteki i czytelnie publi- 
czne w Anglii" przez dra M. B. Trepkę, 
„O rytmice* przez M. Kawczyńskiego, 
„Nowy zwrot wśród fermerów amerykań- 
skich“ przez ©, Abramowskiego, sq Trage- 
dyja. Szymona Szymonowicza Castus Jo- 
seph w stosunku ido literatury obcej* 
przez Ignacego Chrzanowskiego, „Szkice 
Czernedy* przez P. Chmielowskiego ji 
celno-haudlowe w środkowej 
Europie" przez K. R. Żywickiego. Ze- 


Mieczyńskiego i Edwarda 
Porębowicza, „Nowości naukowe i literac- 
kie“ 4 wreszcie „Kronika miesięczna”, od- 
niedawna kreślona stale młodem ale barw- 
nem piórem Bolesława Lutomskiego. 

$ „Kuryer codzienny“ w numerze czwart- 
kowym przyniósł dawno oczekiwaną „,Kro- 
nikę pzodoiowąy Bolesława Prusa. ~ 

3 „Izraelita we wstępnym artykule 
ostatniego numera polemizuje z artykułem 
il-rów: Tehórznickiegó i Papće'go, doty- 
czącym rzeźni żydowskiej, Artykuł ten 
pomieszczony byłew „Zdrowin*, a w na- 
szem piśmie przytoczony. „„Izraelita'* 
trzymuje, iż wywody d-rów T.i P., où- 
nośnie do rytualnej rzezi żydowskiej, są 
błędne. 

$ Warszawska „Gazeta sądowa“ w naj- 
świeższym numerze przynosi między inne- 
mi artykul wstępny p. Wiktora Maners- 
bergera „O kradzieży zbrojnej“, następnie 
notatkę „W kwestyi zamknięcia postępo- 
wania cywilnegą', wreszcie w odcinku 
„Ustawę niemiecką o sądach pi zemysło- 
wych z dnia 29 lipca 1890 roku“, skreślo- 
ną przez p. J.P. Na szczególną uwagę 
w tym numerze zasługuje sprawozdanie 
z nowego dziełka p. G. Macé, w którem 
autor energicznie występuje przeciw nie- 
rządowi tajemnemu, będącema rozsadni- 
kiem wszelkich chorób i zepsucia. Praca 
Macé obejmuje zbiór stadyów, które do- 
prowadzają do tego przekonania, że z 
wszelkich zakładów jadłodajnych, kawiar= 
ni, piwiarni, winiarńi, usłaga żeńska sta- 
nowczo powinna być usnnięta, gdyż wywie- 
ra ona wpływ demoralizujący i szkodliwy 
dla zdrowia młodzieży. « 
„3 W dwóch najnowszych numerach; „Bla- 
szczu” zamieszczono między inmuemi nastę- 
pujące artykuły: „Kobiety irlandzkie”, „Pra- 
ca kobieca na wystawje w Chicago” przez 
M. I., dokończenie powieści Bronisława 
Grabowskiego „Niewolnica”, „Matka Goe- 
the'go” przez Alfr. S., dalszy ciąg odczy- 
tu p. H. J. Rogozińskiej „Nad przepa- 
ściami*, oraz początek powieści Kazimie- 
rza Glińskiego „Pierzchliwy ptak“. W do- 
datku powieściowym wychodzi przy „Bla- 
szczu* przekład powieści angielskiej R. 


pupe", 


strojów i kroju, oraz praktyczne przepisy 
gospodarskie. 


TELEGRAĄMY. 


Madryt, "14 marca. Banda składająca 
się z 20-stn nzbrojonych ludzi, usiłowała 
zuiszczyć mostękolejowy pod Almegro w 
yrowincyi Ciudad Real w czem przeszko- 
dzili jej żandarmi, 

Konstantynopol, 14 marca, Rozpoczęte 
zostały układy o zawarcie traktatu han- 
dlowego pomiędzy Turcyą i Francyą, 

Konstantynopol, 15 marca. W Yldiżkio= 
sku ujęto dwa indywidna, podejrzane o 
ęć wykonania zamachu na sułtana. 
Petersburg, 16 marca. (Ag.płu.) Z 6- 
koliczności Śmierci Wielkiego Księcia He- 


skiego, Dwór przywdział żałobę na cztery | 0 


tygodnie. 

Petersburg, 16 marca. (Ag, plu.) Wes 
dug informacyi „Birżewyja wiedomosti*, 
aktywa upadłej firmy bankierskiej I. E. 
Giinzburga wynoszą około 8%, milionów 
rubli, które jednak składają się przeważ- 
nie z tradnych do zrealizowania nierucho- 
mości, kopalń złota, hut, wodociągów w 
Astrachaniu, domów w Moskwie i dóbr 
ziemskich w południowej Rosyi. Pasywa 
nie są jeszcze ściśle określone, Günzburg 
sam podaje je na 5'/, milionów, więrzy- 
ciele zaś na'63, do 7 milionów. Jako 
głównych wierzycieli dziennik wymienia 
zagraniczne firmy, a szczególniej berliń- 
skie i paryzkie, z któremi Günzburg turo- 
wadził interesy wekslowe i arbitrażowe. 
Zobowiązania petersburskie są po większej 
części pokryte. Depozyty papierów wat- 
tościowych, złożone przez publiczaość, 
absolutnie nienaruszona. Prawdopodobne 
jest zaprowadzenie administracyi, ;,Birże- 
wyja wiedomosti* dodają, że firma jeszcze 
w ostatniej chwili liczyła na pomoc, któ: 
rej jednak nie otrzymała. Przyczyną nie- 
wypłacalności ma być nieudanie się ope- 
racyj paryzkich przez filię firmy, oęaz ta 
okoliczność, że firma angażowała zanadto 
wielkie kapitały w przedsiębierstwa prze- 
mysłowe, które obecnie są trudue do ars- 
alizowania. 

Libawa, 16 marca. (Ag. pin.) Dziś, 6 go- 
dzinie 2-ej po poładnin, ukazał sj pod Li- 


w 


bawą parowiec półuocno-amerykafski „In- 
diana“, wiozący artykuły wności dla 
dotkniętych głodem. Na powitanie wyje- 


chał natychmiast parowiec zarządu celne- 
go „Straż“ z hr. Bobryńskim, który w i- 
mieniu Specyalnego Komitetn przybył z Pe- 
tersburga, z generalnym konsulem Stanów 
Zjednoczonych Amergjj Północnej, Krafor- 
dem, z konsulem Borafoldtem, z naczelni- 
kiem miasta Libawy, z prezesem libaw- 
skiego komitetu giełdowego i muzyką woj- 
skową. Na powitanie „Indiany* wyjechała 
także publiczność ną parowcu prywatnym. 

Wiatka, 16 marca, (Ag. pln.) Roboty le- 
Sune rozpoczęte zostały w powiatach: or- 
łowsko-urżumskim i małnyżskim. 

Berlin, 16 marca, Cesarz przyszedł jaż 
zupełnie do zdrowia. 

Berlin, 16 marca. Upadek Günzburga 
sprawił tu małe wrażenie. ` 

Paryż, 16 marca. (Ag. płu.) Minister spra- 
wiedliwości złożył parlamentowi projekt 
prawa, grożącego karą śmierci sprawcom 
zniszczenia budowli zapomocą materyałów 
wybncliowych. 

Paryż, 16 marca. (Ag. pôb.) Ìaj 
rano, postanowiono zarządzić rewiz u 
wszystkich zuabych anarchistów tuęejszych, 
przyczem postanowiono aresztował każde- 
go, u kogoby znaleziono broń, materyały 
wybuchowe, jakoteż papiery treści rewó- 
lacyjnej. Dokonano około 30 - stu rawizyj 
u rewolucyonistów zagranicznych. Zarzą- 
dzono specyalne Środki ku ochronie po- 
mników i wamocuioną posteranki woj- 
skowe, a - 

Lizbona, 16 marca. Zapadło już posta- 
nowienie redukcyi o połowę państwowego 
długu zagranicznego w ten sposób, że 
wierzyciele otrzymają promesę wypłaty 
jednej połowy w terminie nieozuaczonym, 
w każdym razie dopiero -po odrodzeniu się 
finansowem Portugalii, a od drugiej polo- 
wy bedą otrzymywać procenty. 

Madryt, 16 marca. Parki w Aranjnezie 
i Marcyi zalane. Słynny pałac zagrożony. 

Rzym, 16 marca, Kampania stoi pod wo- 
dą. Powódź ta może jednak okazać się ko- 
rzystną w skutkach, gdyż użgzni łąki, * 

Londyn, 16 marca: (Ag. p 
robotników górniczych zgromadził się tu 
dzisiaj, celem obrady uad projektem roz - 
poczęcia robót w kopalniach węgla. Obra- 
dowano..przy drzwiach zamkniętych, je 
duakże rozeszła się pogioska, że roboty 
będą rozpoczęte w nadchodzący 
iek. Ceny węgla kamiennego spadły na 
cztery szylivgi za: tonnę. 

New-York, 16' marca, Senat przyjął bil 
zajifaszający na wystawę Kolamba w Chii- 
cago króla 1 królową hiszpańską, oraz 
Księcia Veraguę, potomka Kolambs. Osy- 
,bny okręt będzie wysłany * do. Hi li 
I osłonę załogi wojskowej po relikwie 

olumba. s 
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Ostatnie wiadomości handlowe. 


„— kup; takaż z 1566 r. 
Ll-sj emisyi --.— kup.; 59/, poż: ezka wownętrzna se- 
eyi Lej 9675 iad, mehi ai lej e eae 
kup; 5% zastawne ziemskie 
d: 102.00 > j 
işd, takież 


p; 
5 5o 
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- [U reg, M, 31, Leadyn 3Y, 
Paryż 3%, Wi +, Petarsharg 51°). War- 
lośó kuponn x potrąceniem 5%. listy sastąwne 
ziemio 110.8, warsz. 1 i [[2177, Łodzi 175.1, li- 
ryt widacyjae 110,8 pożyczka prewiową I 88.1, 

Warszawa, |6-go marca ‘Larg ua placon Wilkow- 
skiego. Pszenica so. ord. —, pstra i dora — — 
—, bista 540-550 wykorowa 862—879. iyt 
wyborowe — — =n «radnie — — —, wadliga — 
z= — jęczmień 2 i ba ripi 255—285 owies 286 — 
346, gryka — — —, rsdęik letni —, zluoyy — 


żyd 


„rzepak rapè zim. — — — groal polng — — 
— wy — — — [usola — — — ga korane, 
kasza jagians — — — olej rzaynkawy — — — 
Iniany — — — za pad, kattofe — — — ża koć 


rza. 
Dowieziono pszenicy 550, żyta 100, Jyczmienia 
100, owsa 100, grochu poluego — kwrcy. 
Warszawa, 16-go marca., Okąwita. Hart. skład, 
za wiadro 100% 11,09 bratto z > Tin 1087 
potrąc.; za 78%: 8.65 brutto z potr. 29 
847 netto bez po! Szynki za wiadro 100%: 1 
brutto. z potręc. ch 11.02 nstto bez potrąc., za 
78%: 8.767 brutto z potrąc. 29/,, 8,5% netto bez potr. 


ODPOWIEDZI REDAKCY!. - 
Panu P. R. w Fods. Myli się szan. pan, wyszcze- 
ólnienie zamierzonych robót miejskich podaliśmy 
eszcze w n-rze $$-ym „Dziennika*, z dnia 25-go 
utego. 

nn 


TELEGRAMY GIEŁDOWE. 


NZ duia 16 Zduia 17 
| 


Giełda Warszawska. 


Zapłacono 
Za weksle krótkoterminowa 
na Berlin za 100 mr. | 4897h] 48WG jg 
na i WYĘ. 738 | —— 9.90 
m za 190 fr » EEŃ |= 
sa Wieled za 100 M. E 83.95 == 
Żądano x końcem giełdy 
Za papiery państwowe 
Listy likwidacyjne Kr. Pol. drób.| 9g,— | 97.75 
Busta polek wschodnia ` „| —— | —— 
4/, poź. wewn. . . - 94.75 == 
Listy zust. ziem. Seryi I A 1. |102, — R — 
„W » w HLA B.|10140 | 10156 
Listy zast, m, Waras. Ser. 7 -|10230 | 10225 
„ v w . 100.65 
Listy zast, m. Łodzi Seryi I . a 99.25 
„ „ w Mt .| = | 9885 
" w „ M —- | 85 
Giełda Berlińska. 
Banknoty ruskie zaraz . , , {20450 |20540 
x n BE dostawe , [20425 [205.50 
Pyskonto prywatne . - . . Lale | 14*/4 


Not. urząd. niegrz: 
Marki niemieckie —— -- 194, 
4ustryackię bauknoty —— — suh 
Franki —— — 4014 
Kupony calne 160 — = — 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOSCI. 
Malżeństwa zawarte w dniu 16 marca: 
Starozakonnych. 3: Josek Pozner z Surą Blitz, 

Ttek A sy | z jem Grynsztaju, Gecel Ro- 
zensztajn z Mindlą Laufer. 
Zmarli w dainu 15—16 marca: 
i = Ą Dzieci a lat 15-ta gur 
łopców 6, dzi 
w tej iiezbie m m — kobiet 3, a miasowicie; 
Gy ie Fo Wa 
D ' 
Ewanglelicy: Dzieci do lat 15-tu zmarło 
liezbie chłopców 2, dziew 
w tej liczbie a my > 1, a mianowicie: 
Emilis z Klingów Seida, lat 60, Jau Karol Buse, 
lat 61. r . 
Starozakonni. Dzidci do lut 15tu zmarło 3, w tej 
liczbie chłopców 1, dzie: dorostych 4, 
miano c 


wą te 
ya! 3 


cr ok e A jo l 
wi E t Was 
X. * b lewi 2. Piotr kówa 
i T Pieta » Warstawy, 
m a 


IT ZTENNIK. ŁÓDZKI 


Podziekowanie. 


Glęboko wzruszeni licznemi i życzliwemi objawami współczucia, jakie nam z powodu śmierci 
naszego najukochańszego Ojca, Dziądka, Teścia, Brata i Stryja 


Ś. P. 


| KAROLA ASTET 


zdaleka i zblizka kazano, z calego serca. wszystkim najszczersze wyrażamy dzięki, zwłaszcza zaś 
tym, którzy zajmowAli się wyprowadzeniem i pochowaniem zwlok; osobno dziękujemy "Panom Pa- 
storom* Rondthalerowi i Bursche za ich pelne uznania i pociechy słowa, zwrócone ku pogrążonej 
w smutku rodzinie w kaplicy żałobnej i nad grobem, następnie kolegom zmarłego Panom Apte- 
karzom, jako też wszystkim tym, którzy pomni na przyjaźn zmarłego, przez odprowadzenie na 
miejsce wiecznego spoczynku, ostatnią mu oddali przysługę. Wyrażając jeszcze raz swe najser- 
deczniejsze i najglębsze podziękowanie za wszystkie te dowody szezerego współczucia i liezne 
zmarłemu poświęcone wieńce, winniśmy dodać, że wszystko to było wielką w naszym smutku 


"Ge: W smutku pogrążona Rodzina, 
[a= i l 


Teatr Łódzki. Dr. J. Perlis i l | I Z sę snena 28,000 „Rocznik Łódzki” 


„ VICTORA. przyjmuje ol 3— A pe ponani x M Pr zedsiębier stwo Kalendarz Fabryczno-Informacyjny m 
m Z ica Poludniowa ND. “S-t ipolka, potrzebna zaraz do dwojga dzieci.| w m. gub. Kaliszu, składające się: 
W piątek, d. 18 marca 1892. "Dr. W. Łaski | ialomość, Cegielniana Nr. 12 pierwase x pożesye z namerów hypotecz- rok 1893. 
ne E 576—3—1 [nych w u mias E ’ : 
Pierwszy występ rż ywsyjmaje > m — 02. W tejże posesyi urządzony sklad| Następujące firmy podały. swoje 


Do nowo-otworzonego magazynu, potrze-|węgla kamiennego mający wziętość, egzy- 


Ron ana LELA 7 0 wsk J F f 0 Z chorobami dzieci be są: stujący od lat $-min. Tamże eentryfuga 


1 zku codzienñie od $ do 12 rano i od Starsza Danna izy "wef aw konc! - 
Ariysty Teatru Krakowskiego. 3—5 po południu. Nowy-Rynek, dom aTSZa pé a, sprzedaż mleka i masła zapewniona. dowskich, Piotrkowska, dom własny. 
Szmalewicza M 3. 3814- 3. Sklep na pryntypalnej ulicy: Owo-|pmmą Rampold, fabryka kołder, Kamieni 


| m 117 7 «m. A zee" s ZK 4 
ną korzystnych warunkach, kompletnie a M ; f 3 
H Clicąc: uniknąć na przyszłość ik staniczarki, podręczne i uczen- T a BK ze b R ZR sg wyrobów tabacznych, 
e jakie sig=| e * : z 4 Willa składająca się z domu mie-|., *, „> + 5 
N przykrości, jakich doznałam od sio Ulica Zielona Nr. 265. M. Leinyeber, apteka, Nowy Rynek 2. 


strzenicy swej, pani Czerniakow, szkalnego. ładnego dzikiego i owocowego|gępethnit i Wòl, wkład fortepianów, 


PART 572—3—1|ogrodn i gruntu—razèm pięć mórg, poto- > 
Tragedya w 5-cin sktnch, Karola Gutzko-|skłfłam w adfinistracyi niniejsze-| — - ions ma przedmieściu Kalisza Tyńcu|, Piotkowska 18. 


ogłoszenia : 
Akcyjne Towarzystwo Zakladów bawel 
nianych K, Scheiblera, w Łodzi. , 
kcyjne Towarzystwo Zakładów Żyrar 


0 . AERA z F, Jankowski, dystyląrnia, Nowy Rynek 5, 
wa, przekład Mikoła. Bołoz-Antoniewicza.|go pisma rg. 1 na;szpital Poznań- ZGUBIONO pod Nr. 6 Fa | ND Wężyk I Su, Sklep pat Mak 
Osoby: skiego i rs. 1 na tbogich kart. ób tu Pa E eeina to może byé wy Rynek 4 
e vo by: 8 5 R A í dz m , mianowicie pierw- a 
Mänasss Wanderstta- Łódź d. 15 marca, 1892. E za EEE zr miva wić mogą jedza inte- Milipkowski, skład wyrobów tabacznych 
R, hogsty ku piec eA Felka Keizer. wydaną z tutejszego magistratu nA|res, a drugie dwie „pozycye drugi iuteres.|q_ Sznajder, dyśtylarnia, Piotrkowska 240. 
Jalyte, jego córka Li . Bissen-Janówskaj 556—2 imię Józefy Starosta. zat! diwaska w. Muśnicki, skład wyrobów tabacznych 
L Halki r +++ —>--_—__„mLL awy 7 £ may w Wa wie. 
Ben Jochajo, jej na- ski Jest do SPRZEDANIA tiaskawy kialśta toczy siożyć właścicielka Owocarni. I. Rentel, fabryka powozów, w Warsz 
De Śstwz 1 „po S0SNOWH > ; takową w magistracie tutejszym. + EES |+ wie. j 
e Sylwa, lekarz, jej 4 STB | TI —— 7 £ 
sy Rabin, Ben Akiba p Wikie. woz parokonny, OBBABJIKAIE Potrzebne mieszkanie zw” Podobne wykazy firm ogłt- 
lo pon AWD. A "AT K oo r złożone z 3-ch lub 4-ch pokoi zjszających się, będą kolejno pomiesz 
Uriel Akosta p. ŻELAZOWSKI. |ejlnie zbudowany, do wożenia cię-| OGsaninerou, wro 12 Mapra 1892|-łożone z 3-ch lub 4-ch pokoi z bei. J ; 
Fstóra, jego matka p-ni Różańska © baró Wlad E "WL: Wiósew l; © 10 «łe wiba 2h rop. JIo-|przedpokojem i kuelinią — dwomajczane w „Dzienniku Łódzkim“, w 
Joel o ) jego bracia I. Witkowski ska, Ñ 1432 u K., Rutkowskiego. |x3m noas N. zd e Tlerpoxoaczośi| *ejściami przy ulicy Piotrkowskiej|miarę napływania anonsów du 
Baruch Spinoza ało" 2 —— — |yawnb, GyxeTŁ Upoą4aBATkKCA ABR lub Spacerowej, pomiędzy hotelem, „Rocznika . 541— 
pak ; p-na pala Poszukuje się od 1 kwietnia  |kumoe nuymecrso, npanaziexamee kę ap zie Goa Bow s i 
De Santoz Ù rabini Staszkowski : A6% Kpo GepY. CocToa ry składać w kancelary: atru "baBIEBIE, 
a dinih, k posaniŁóepy, coctTosuree 3% ji; S% 
ożył % Zaorski dwóch lub trzech pokoj EA weócau, nocyan n sanasbcoss, ong |Victoria „_PBA8—8—I] Oyxeónuh Iipneram shega Me 
Szymon, sługa Manassyp. Wisłocki _ fz przedpokojem i kuchnią. Oferty|eRR0e xas sopros» BŁ 198 py. OBPABJIEHIE. pOBRx% Cyxèñ 3-ro Ilerpokoncss: 
Eg: Ay Sawy p. ozecki —_|pod literami J. Z. proszę składać|— Kom. Cyaneónnił Iipucragz (»%34a Ma-|ro Oxpyra Hrnarilt SenonoBx Cy: 
Rzecz dzieje dą w Astorianić i w bliz-jw Administracyi „Dziennika“. Cyacósuii I[puerasa Ocrporeriä. w Ae dY wana uunesifi aretora y omii B% „OP. 
kiej willi Manassy w rokn 1640. a 532—3 571 [TO Pspyra Mruari Hoost Cy-|Jloxan 8% x0wk M 1437, oówanit: 


munckiii, xurexbersgiomiii ab rop 
loxsu pt xoyh N. 1437, vónaBia- 
erms, uro 13 Mapra cero 1892 Toxa|no Ilerpokosczoń yaunyk BŁ gou? 
e» 10 sac, yrpa BŁ Top. JIoxau no|Bapmasckaro u wa cwaaąń RepeBh 
Buążesczofi yawns s» soub Irap-|no By1suanegot yanqż, Gya 
sa noas N 1437 (Hosmit N 36) juposanarsos xsumuxoę sry I46€TB0 
GyqeTŁ upoXaBATŁCA  ABARUMOEJUpUHAXIEwANMEe Bepnapxy Am3e2%, 
nsrymecrso upuuaąaexaniee IOxń|sakaogammeeca BŁ weGean u afr 
.leióh Taycze, sakmoyaminedca BE|CHOM% uarepiaań u onbaeaaoe 20% 
GyMAMHRXŁ MaTEpiadaXiŁ H ong pyő. — xon. Ra yAoBaerBopesie 
nesnoe 200 pyó., — KOI. BA yAo'|uperensifi paaanx% RpeąwropoB1. 
poż nperesziń amesa Pa- e x onbaky upozawacywt> 
METOBR MOWAO pA3CMATPA 
upewicto wo payzywazy | Caesar Tipneroa u m 36M 
y Cyxeówaro ipucrxza m Bi xenp| PASA HA uberi onoi. 
©Vespaua 19 yaa 1892 r. 


upoqąamu na udżorż osofń. 
Cya. IIpaerasx Cymanosik 
5 


Pespain 23 ana 1892 r. 
= | Qyaeónnii (pucras» Cymunczif. 
Jłuenoaagu liżusypoa 6 Mapra 1891r, W drukarni „Dziennika Łódzkiege”. 
rów — -| 584 LOSE a Ź A NOŚ OZ OIN e M 


err, uro 11 Mapra cero 1892 © 
c» 10 uaę. yrpa sh rop. Joasi 


çooxccozmi Æ maA 


Z KLASZTORU FECAMP WE FRANCYI 
I WYBORNY, WZMACNIAJĄCY, WZBUDZAJĄCY. „TRAWIENIE I APETYT. 
NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW. 
r zana Zawsze W ać 
Bargas dipasies a Fra a BT Erag rpa TĘ 
zz >= telki z podpisem Dyre- 
ktora generalnego, 
Rzzzzzzjjj W SPRZEDAŻY w każióm ‘miescie we wszystkich 
(ŻE lepszych handlach delikatesów, win i likierów. 


Komatu, — Redaktor Bolostaw kaiokowiecki 
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